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Nakładem Podhalańskiej Spó łk i Wydawniczej w Nowym Targu.
..^Y

.G aze ta  Podhalańska" wychodzi na każdą niedzielę.

>dnt redakcyi i móministracyi: Nowy Targ, ulica Długa 62. — Rękopisów nie zwraca się, lisrów nieopłaconych nie przyjmuje się. Do listów wymagająeyelj^od 
pSWfadzi, ualcży dołączyć markę na odpowiedź. Reklan»acve (nie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej. — „Gazeta Podhalańska:' kosztuje na cały rok : w G*- 
kyi i Austro-Wągrzech 4 kor., w Królestwie Polskiem i Rosyi 3 ruble, w W. Księstwie -Poznańskiem i w Niemczech ę marek, w Ameryce 1  dolary

Numer pojedyncze 10 hal.

s t o w a
Najważniejszym w ypadk iem  politycznym ub ieg łe ­

g o  ty g o d n ia  jest walka łodziami p o d w o d n em i i z e r ­
wanie s to sunków  m iędzy  N iem cam i a Stanami Z jedno- 
czonem i Ameryki północnej. W ezw anie prezydenta  
S tanów Z jednoczonych , aby państwa neutralne poszły 
za jego przykładem , chybiły celu Neutralni — jak 
Szwecya, Norwegia , Dania, H ola tidya , Szwajcarya zajęli 
o d m o w n e  stanowisko w o b ec  wezwania Wilsona i o -  
świadczyli, że niezależnie od  w niesionego protestu 
przeciw  walce łodziami p o a w o d n e m i ,  nie zamierzają, 
opuszczać  swej neutralnej postaw y. Także Hiszpania, 
w której opinią narazie najbardziej zw rócona  jest p rze ­
ciwko N iem com , poprzestanie  przynajmniej do czasu 
na ostrzejszym niż inne państw a proteście. Stany Zje­
dnoczone  robią tym czasem  szybkie przygotow ania  do 
wojny. Stosunki między Austro - W ęgram i a Ameryką, 
nie zostały dotychczas zerwane, a słowa hrab iego  Tiszy, 
przyjmujące warunki pokojow e Wilsona, każą w nosić  
ze Austrya dąży do  dobrych  stosunków  z A m e­
ryką. W spraw ach  polskich miał car wyznaczyć  o so b n ą  
komisyę, któraby się zajęła rozpatrzeniem  przyszłego 
ustroju samodzielnej Polski i u regulow aniem  stosunku 
tejże Polski do  Rosyi —  W W arszawie tym czasem  
urzędująca Rada Stanu otrzymała regu lam in .  Szkoła 
oficerska przyjęła już 50  kandydatów  w sw oje  progi- 
Rada Stanu odbiera  z różnych miast uznanie swej 
władzy, tylko Kalisz, p ie rw sza  ofiara wojny, sprzeciwi* 
się uznaniu  Rady Stanu.

Fronty bojowe.
Mimo tego, źe w ostatnich dniach z rozmaitych 

frontów bojow ych  d o n o szo n o  „nic w ażnego to wal­
ka nigdzie nie ustała ani na sekundę. Na całym 2 tys. 
km. diugim froncie belgijskim, francuskim, rosyjskim, 
rumuńskim i m acedońskim  stoją w labiryncie ro w ó w  
wojska o  każdej porze  dnia i nocy pod  bronią, z a ­
wsze g o tow e  do  odparc ia  każdej p róby  o b le g a n e g o  
nieprzyjaciela w kierunku przełamania pasa oblegają­
cych. O b s e rw a to rz y  artyierji i miotaczy min pozostają  
dniem  i nocą  na posterunku. Baterje, ukryte w  lasach, 
zanurzone w śniegu i lodzie, są każdej minuty g o t o ­
we do strzału. W  setkach odcinkow  wywiązują się 
walki działowe, napady  ogn io w e  i gw ałtow ne kanona­
dy, które w ym agają  wytrwałości i obow iązkow ośc i 
a także krwawych ofiar, W nocy wysuwają się patrole 
przed  zasieki drutowe, siedzą przykucnięci żołnierze 
nasłuchujący w przyczółkach p o d k o p o w y ch  i lejach 
w yrw ew ych  i dokonują  cichych bohaterstw , których
nikt nie zna.

C odziennie  pode jm uje  się z trudem  i n iebezp ie ­
czeństwem niezliczone mniejsze i większe wywiady 
w iodące  aż do pozycji nieprzyjacielskich. Pionerzy 
ryją i budują w p o d kopach  i nasłuchują uważnie na 
każdy szelest p o d  ziemią. W tysiącach kom ór dla te le­
fonów  panuje  natężona i gorączkow a działalność przy
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odb ie ran iu  i p o d aw an iu  rozkazów  Dniem  i nocą  są 
w d ro d ze  g ro m ad y  łataczy drutów, by napraw icć  po -  
z fyw ane p rzew o d y  telefoniczne. Z  nadejściem  dr.ia, 
gdy pozw ala  na to pogoda , w znoszą  się eskadry l o ­
tnicze na drugich frontach d o  codziennych  rek o n esan ­
só w  i walczą z wrogiem .

Dniem i nocą są w d ro d ze  furgony, w śniegu 
i  lodzie, w ogn iu  granatów  nieprzyjacielskich, by do  
wieźć d o  pozycji amunicję, żyw ność  i pocztę  i z a ­
brać  chorych  i rannych. W tysiącach miejsc o p a t ru n ­
kowych, lazaretów polow ych  1 w ojennych  pracuje bez­
ustannie armia lekarzy, pielęgniarzy i pielęgniarek.

Piekarnie po low e i rzeźnie są bezustannie  g o r ą ­
czkow o czynne. Miljony m ęzczyzn pozostają  bezustan ­
nie dniem  i nocą  w walce i pracy, w radosnem  p o ­
święceniu i niezłomnej stanowczości, ożywieni silną 
wiarą w zwycięstwo ostateczne.

Z walk, o  których sp raw ozdan ia  w o jenne  pisały, 
należy >vskazać na wschodzie  przy granicy bukow ińsko  
rum uńsko  - s iedmiogrodzkiej. Tutaj to  w ed ług  p r z e ­
chwałek ministra angielskiego B onara Lawa mieli o d ­
nieść  Moskale jakieś pow odzen ia ,  c  których nasze 
sp raw ozdan ia  milczą. P od  Stanisławowem i na potud  
nie o d  Halicza toczą się większe boje  jak rów nież  
nad S tochodem  na Wołyniu. Wielkie walki toczono  
na zachód  o d  Rygi koło jeziora Turul koło m iejsco­
wości K a łuzyn ; wyniK ich m im o chw alb  rosyjskich 
jesi dla N iem iec korzystny.

W Rumunii i na froncie salonickim położenie  nie 
u legło  zmianom.

We Włoszech ożywiły się walki na. w schód  od  
Gorycyi w dolinie W ippach, na fr<l«c;e Tryesteń9kim 
i w górnym  biegu  Soczy koło Tolm e n. Pod  G orycyą 
walki były dla naszych w ojsk  pom yślne  —  g d y ż  uję 
llśmy tam kilkuset jeńców  i zdobyli parę  karabinów 
m aszynow ych .

N a zachodzie  trw ają  walki na zachód od  Lille? 
n a d  Kanałem La Basse, nad Som m ą. N ad  Ancrą 
1(0*0 Beaumont, G rancourt i Courcelette  walki artyleryi 
i piechoty. Anglicy wtargnęli na d ro d ze  z Puisieux do  
B eaucourt  na szerokości jednej kompanii. N ad  Mozą 
walki artyleryi. W Alzacyi walki pod  M uhlhausen .

W Mezopotanii w odcinku Fellahie krw aw e atakj 
Anglików, którzy zajęli pozycye  na południe  rzeki T y ­
grysa powstrzymały w ojska  tureckie. Na froncie K ana­
łu Sueskiego półw ysep  Synaj koło El - Arisch w ed ług  
chw alb  angielskich jest w ręku Anglików. —

Na m orzach 800 tysięcy ton okrę tów  n iep rzy ja ­
cielskich zginęło od  łodzi p o d w o d n y c h  w lutym, —

J s P R A  W
z działalności towarzystwa sw. Wincentego a fa u lo  

w łbowym largu-

O d  dw óch  lat już istnieje. C h o ć  ze szczupłych 
bardzo  pow sta ło  początków  to jednak już po  roku 
istnienia m ogło  wykezać rozwój pomyślny. A dzisiaj 
gdy  drugi rok zapisał w swej kronice m oże się p o s z ­
czycić dalszym postępem  na d ro d ze  d o b ro czy n n eg o  
miłosierdzia chrześcijańskiego.

Z ebra ło  Towarzystwo św  W incentego a Paulo 
w czasie od  ostatn iego W alnego  Z grom adzen ia  t j 
od  13 lutego 1916 r. d o  II lutego 1917 r. o g ó łe m  
^039 k 43 hal.

Mianowicie:
Pozosta łość  z roku ubieg łego  29 K. 14 hal.
Wkładki członków 100Ó „ 70 ,
Z wenty  496 „ 56 „
7. puszek  85 „ 05 ,
Za  sp rzedane  cegiełki 38 „ 64 „

Razem 2039 K. 43 h.
Tundusz to  szczupły w po rów nan iu  z tym, j a ­

kim rozporządza ją  p o d o b n e  Tow arzystw a w innych  
miastach — ale wcale pokaźny, gdy  się zważy nie­
daw no  d op ie ro  pow stanie  naszego  T ow arzystw a i cza­
sy dla rozw oju n iepom yślne .

Z fu n au szu  zaś tego  na m iesięcznych zebran iach  
najbardziej po trzebującym  udzielane zapom ogi w y n o ­
szą 1771 K 36 hal. Pozosta je  więc na rok przyszty 
268 K 07 hal, z czego  140 K złożono na Książeczkę  

K a 9y O szczędnośc i  jaico fundusz  żelazny. Tyle g o tó w ­
ką. Prócz  tego  rozoano  znaczniejszą ilość części ubra 
nia i nieco o b u c i a  — zebranych  dzięki ofiarności 
prywatnej — głównie dzięki p . Dr. B sdriarsk iam u. 
Członkow ie Towarzystwa nie popizestaw ali  na miesię­
cznych wkładkach — ale składali chętnie dary w  n a ­
turze jak ziemniaki, jarzyny, jaja, masło, mleko, które 
rozdaw ano  iV*)z najbardziej potrzebującym .

A b” choć trochę  uprzyjem nić b iednym  Święta 
B ożego N arodzen ia  rozdano  po kilka k ilogram ów  m ą­
ki cukru, kaszy, chleba, mięsa, nawet w ypieczonych  
luż ciast —  do  czego  w części przyczynili się: Dyrek- 
cya Składnicy Kółka rolniczego, p. Zapiórkowski 
i p. H abura

Nie m oże się Towarzystwo św W incentego 
a  Paulo wykazać p o m o c ą  tak w ydatną, by choć  
w znaczej mierze zapob ieg ło  biedzie w naszem m ieś ­
cie. Za szczupłe jest jeszcze — b o  liczyło w roku 
ubiegłym zaledwie 154 członków, szczupłym r o z p o ­
rządza funduszem  pow stałym  ze składek m iesięcznych 
i d robnych  d a tków  — zaczyna się dop iero  rozwijać.

Ale w miarę sił niesie miłosierdzie chrześcijań­
skie oparte  na miłości bliźniego — i nie jed n ą  łzę 
otarło, me jednej rodzinie d o p om og ło .  Tem bardz ie j ,  
że  na m iesięcznych zebraniach za c h ę ce ń ’ i miłosier-
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dziem  p o b u d zen i  członkowie nie zadow ala ją  się w s p ó l ­
n ą  pracą w  Towarzystw ie — aie i zatem chętnie 
w miarę m ożności op iekują  się i w sp o m ag a ją  b ieda- j 

ków  -  - nie żałując trudu, czasu i ś ro d k ó w  potrzebnych .

Zaczyna T ow arzystw o  św W incen tego  a. Paulo 
trzeci rok swej pracy. C oraz  więcej rąk wyciąga się 
d oń  po  wsparcie, coraz więcej łez się leje, coraz wię­
cej nędzy  w ychodzi na jaw, bo  coraz trudnieisze wa 
runki życia.

W szyscy  prawie w naszem  mieście w iedzą  o istnie­
niu T ow arzystw a. Jest ba rd zo  wiele serc, które w zru ­
szone miłosierdziem chrześcijańskiem p rag n ą  się p rzy ­
czynić d o  tej chrześcijańskiej a zarazem  o byw a­
telskiej pn ,cy  nad ratowaniem tych, co p o ś ró d  nas 
n ęd zę  nieraz wielką cierpią. D latego składając to sp ra ­
w ozdan ie  dziękuje Tow arzystw o, za p o m o c  do tych­
czasow ą i ufa, że o g ó ł  społeczności naszego  miasta 
w roKU rozpoczętym  zajmie się jeszcze bardziej jeg o  
rozw ojem  — w jakikolwiek sp o só b  w esprze  jego za- ! 
so b y  i d o p o m o ż e  do  zdobycia  ś ro d k ó w  po trzebnych  j 

na  tak piękny cel.

Za zarząd Towarzystwa

Prezes :
ks. S t Mazanek

Sekretarka : Skarbniczka :

B. Inylotowa Anna Stysiowu

0  oborniku i o jego przechowywaniu.
W ojna tocząca się na naozych ziemiach, s p o w o ­

dow ała  u p a d e k  licznych g o sp o d a rs tw  w większej lub 
mniejszej mierze. Jedne  zniszczyła doszczętnie, w in ­
nych o derw ała  o d  ziemi i p ługa  liczne rzesze ro ln i ­
ków. a pozostałych przygnębiła , odebra ła  im ocho tę  
d o  intenzywnej pracy. Stąd też gnębi nas bieda i g łód 
zaczyna zaglądać p o d  strzechy. Trzeba więc z całą

1 siłą i z ocho tą  zabrać się do pracy —  przedewszy* 
stkiem do  pracy na  roli, która jest naszą żywicielką 

 ̂ Lecz siła i ocho ta  tu nie wystarcza. Aby z ziemi d o -  
! b yć  jak największy plon, t rzeba  rów nież um ieć go 

spodarow ać .
| Nasi jednak rolnicy — Podhalanie  trzymają się 

ściśle tradycyi sw ych p rzodków , jak  uprawiał ziemię 
I dziadek, tak sam o upraw ia ojciec i tak czynił będzie 

syn Tym czasem  wieoza postępuje  naprzód , daje wska­
zówki d o  polepszenia  upraw y roli, zm usza  często rol­
nika d o  zmiany oaw n eg o  sp o so b u  gospodark i. A leo y  
ziemia wydała d o b ry  p lon  i g o d n y  tej og rom nej p ra ­
cy, jakiej w ym aga, trzeba  przedewszystkiem  umieć 
d o b rz e  upraw ić i do b rze  nawieść ziemię.

Pods taw ow ym  i niemal jedynym  naw ozem  w  r.a- 
j  szych go sp o d a rs tw ach  używanym, jest gnój czyli 
| obornik . Ten  jednakże  jest rozmaity pod  względem  
j dobroci.  Każdy wie do b rze  o tern, że oborn ik  jest 
i p roduk tem  prze traw ionych w organizmie zwierząt p o -  
j k&rmów. Im te pokarm y były lepsze, tern lepszym bę- 
j dzie oborn ik .  Jasnem  jest, źe oborn ik  składa się z tych

O  cnocie, 
której nam bardzo potrzeba, j

1
Dokończenie.

Ksiądz p roboszcz  żalił się mi znow u  na taką 
spraw ę, źe jedna parafianka prz>niosła mu 300 koron  
na sprawienie chorągwi, ale usilnie prosiła, a b y  tego  
nie ogłaszał, gdyż  pragnie, żeby  ofiara była w iadom a 
tylko Panu B ogu . P roboszcz  zapisał datek  w książce 
bez  podan ia  imienia, ale jakież było jego  zdum .en ie ,  
gdy  za chwilę przybyła sąsiadka inna i zaczęła o m a­
wiać sp raw ę kupna chorągw i tak, jakby o tein już 
cała wioska wiedziała.

— I to była o soba  jakaś n iepraw dziw a, czem uż  | 
żądała od  p roboszcza  tajemnicy, a sam a ją zdradziłal j

—  Widzicie więc, zmierzam do  tego , że chęć J  
m ów ienia  n iepraw dy  ba rdzo  jest rozpow szechn iona, 
P rzypom ina  mi się jeszcze jedno  zdarzenie. Goście 
Przejeżdżający d o  hal, zgubili worek z rzeczami a z n a ­
leźli g o  pasterze. Spraw a się wydała, a zatem d o c h o ­
dzenie, przyszedł wójt z żandarm em , przygnali w in o ­
w ajców , s łow em  awantura. Pasterze oczywiście kręcili, 
żedy  ujść w stydu i kary i ż an d arm  w nijaki sp o só b  
nie m ógł poznać , który jest g łów ny  winowajca. O jc iec  {

jed n eg o  z pasterzy przysłuchiwał się rozprawie, w re­
szcie sam już z niecierpliwiony, p rzem aw ia  d o  syna 
takim tonem , jakim zapew ne mówił Kajfasz, kiedy rzekł 
do  Chrystusa, poprzys ięgam  cię przez Boga żyw ego. . .  
„ W ojtek, —  rzecze — ja ci pow iadam , m ów  p raw dę  
póki m ożesz  . . .  ale nie zdołał dokończyć, bo h ucz­
ny  śm iech d o oko ła  p rzerw ał mu tę p rzem ow ę.

—  Pięknie uczycie syria — przem ówił żandarm , 
jakże się dziwić pasterzom , skoro  ojcowie tak sam o 
myślą 1

— Znacie, widzę, panie nauczycielu, dużo  przy­
kładów  z życia ch łopców .

— Znam, i co m o g ę  robię, żeoy  odzw yczajać  
ludzi o d  różnych wad, a szczególniej od  kłamstwa.

— Wiecie co, panie nauczycielu, jesteście człowiek 
uczony i umiecie znaleść d ro g ę  do  ludzi, to m og lib y ­
ście napisać d o  gazet, że my tu w  górach  znow u nie 
tacy najgorsi jesteśmy. Byłem w niedzielę u przysię- 
żnego  i słyszałem na własne uszy, co czytali z gaze ty  
że górali tacy i owacy, a przecie i lachom dużo także 
zarzucić m ożna , lak mnie lachy oszukali p tzy kupnie 
koni to niczem węgierskie cygany!

— Żyję d o ść  d ługo, mój Jędrzeju, widziałem 
ludzi duzo, ale nie widziałem jeszcze człow ieK a b e z
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części, k tóre wchodziły w skład spożytych przez 
zwierzęta pokąrm ów  i jako taki ząwfefa w sobie  te 
ybzff^ikie pukaiiny , jakie ś ą  konięczue do w zrost*  • 
roślin, to jest azot fosfor i potas. Dobroć  obornika 
zależeć będzie  w pierwszym  rzędz ie ,  o d  ilości tych 
Składników. Dobry'm jest również o p o n w  b> 
dlęcy, a najmniejszą w artość  ma .świpski. . .

O g ro m n e  znaczenie ma w gospodars tw ie  umie 
jętne |brzechowywanie obornika. Najlepiej jest p rzeeho  
wyw ąć oborn ik  w stajni, o ile to jest możn\ve. , P rz e ­
chow uje  się g o  albo też w osobr.em  miejscu w stajni. 
Ściółka test najlepsza z torfu, który przed  użyciem do 
ścielenia trzeba należycie wysuszyć i ro rd rb o n ić  Torf 
b o n e m  iaK przyrządzony wchłania w s^ b ie  . ,mocz, 
zawierający w sobie  znacznie większą ilość .,qd su c h e ­
go  oborn ika  takicn składników, jak azot i fosfor, 
D o b ią  jest również słoma na śc in k ę ,  lecz d o b rz e  p o ­
siekana, aby więcej m oczu  m ogła do siebie wcntonąc 
P rzechow yw anie  oborn ika  pod  bydłem w ym aga w:ę- ; 
c t ;  ściółki, niż p rzechow yw anie  w g n o jo w n i;  trzyma 
nie bow iem  bydła  w m okrym  gno ju  szkodzi zdrowiu 
zwierząt. N ad to  nie m ożna trzymać w stajni pod  k o ­
niem obornika, bo  gezy z ciepłego oborn ika  w y c h o ­
dzące, działają szkodliwie na oczy konia, btajnia b y ­
dlęca, czy też owczarnia, w której gnój s>ę. p rzeeho  
wuje, p o w n n a  być wysoka, dalej pow inna  mieć rury 
w y c e m e n to w m e  i ze ściekam i na mocz i wreszcie pc 
w nna być należycie przewietrzaną. M ożna to ostatnie 
uskutecznić zap o m o cą  wietrzrnków, czyli tak zwanych 
wentylatorów , które umieszcza się zwykle w ścianie

wady, b o  tylko Aniołowie wad nie mają. Na to zaś 
jest wiara św. żeby  nas od  wad odzwyczajała, tylko 
trzeba  się nią w życiu kierować. C hociaż  wszyscy 
ludzie mają wady, to jednak m ożna zauważyć, że me 
które wady wyraźniej w ystępują w niektórych okoli­
cach albo parifiach, C o śję tyczy kta n»twa znajdzie 
się ono  wszędzie, bo  naw et śpiewamy w psalmie na 
n ieszporach:

„ Poprzysięgam  się usiami memi,
„ Ze każdy człowiek kłamca na  ziemi."

To jednak zauważyłem ja sam i zauważyło wielu in ­
nych, że — w ybaczcie  mi to, że m ów ię  otwarcie — 
w górach  wybitną w adą jest nieszczerość, kłamstwo 
a lb o  postęp . N ie  m ów ię teg o  ze złości, tylko z tym 
zamiarem, zeoy rodakom  moim zwrócić uw agę  a przez 
to  ich poprawić. Lubię góry i górali i pragnąłbym, 
żeoy im n.kt nic me śmiał zarzucić, tembardziej. że 
pom im o wymienionych wad, mają i zalet dużo.

— Mówicie, panie, iak człowiek sprawiedliwy 
co  każdą rzecz dokładnie  obejrzy  i zbada  z tej i z tej 
strony, d o b re  pochwali a złe zgani, to, mi się p o d o b a !

— Róbcie  i wy tak samo, a przekonacie  się, że 
z bliźnimi przy dobre j wolt m ożna  dojść do  ładu, 
Mam nadzieję, źe  przy postępie  oświaty będzie

stajni p o d  oknem , albo też za^om oca  rur p rzech o d zą ­
cych przez sufit s ią jn i^  dach na w olne  powietrze.

Nasi gospodarzę  jednak tego  korzystnego  i w y ­
g o d n e g o  sp o so b u  p rzechow yw ania  oborn ika  nie pra ­
ktykują , wcale, albo bardzo  rzadko P o ch o d z i  to  stąd, 
że stajnie mają n ieodpow iedn io  urządzone, ciasne, 
nizkie i dy low ane. Rozumie się sam o przez  się, źe 
w takich stajniach oborn ika  p rzechow yw ać  nic możrta. 
Przynoszą one raczei szkodę, bo ciecze z pod  bydła 
ściekają pod  spód , gdzie wsiąkają w ziemię i giną dla 
g o sp o d a rz a  bezpow rotnie . Ci tylko chłopi „przyszli po  
rozum  do  g io w y “ , którzy pod so o d em  umieszczają 
torf. k tó ry  te ciecze zachow uje.

— Najczęściej p rzechow uje  się oborn ik  w g n o ­
jowniach czyli oborach . Lecz jakżeż s ą  te o bo ry  u rzą ­
d zo n e  i jak się w nich oborn ik  p rz e z h o w u je ?  O d p o ­
wiedź na to pytanie daje bardzo  n iepoch lebne  i ujem 
ne świadectw o naszym g o sp o d a rzo m . T ak iego  s p o s o ­
bu p rzechow yw ania  nie m ożna  nazwać p rzech o w y w a­
niem. lecz m arnow an iem  i ob rzu can iem . Bo też roz­
rzuca się i marnuje  najcenniejsze s*ł*dniki obornika, 
a przedewszystkiem  azot. Ten bow iem  składnik naj­
niezbędniejszy do  w zrostu , róśliny, ulega wypłukaniu. 
Jakżeż inoże być inaczej, kied^ im om ik  w naszych 
gospodars tw ach  składa się w płytkich dołach w k tó ­
rych zbiera się w o d a  czyto deszczowa, czy z rozm ai­
tych o k o p ó w , w największej ilości. O na  wypłukuje 
najcenniejszy składnik obornika, to jest azot i odp ływ a  
umyślnie o z es t a  na to w ykopaneini ściekami, do  ro 
w ów  przydrożnych, a tymi dalej d o  rocki, czy też  do

n : r ; : u n i n « i — — —

w fc;órach coraz lepiej i ludzie przestaną sooie 
opow iadać  o góra lach  takie an eg d o T i,  jak n p. nas tę ­
pująca:

G azda z Kościelisk poszed ł  do 'sa ukraść d rze­
wa — mówi, że z pańskiego  t o  ta nie grze :h — za­
szedł g łęboko  na polanę, gdzie ludzie nie doch o d zą ,  
żeby  co lepszego  wybrać, aż tu patrzy, koło jed n eg o  
o g iu m n e g o  sm reka uwijają się pszczo.le i m iód p a c h ­
nie, jak z ula. —  D ob-zeni trafił —  myśli sobie gaz­
da — m iodu sobie  pojem, a w osk  zabiorę. Niestety 
g n ia ia o  znajdow ało  się wysoko, p róbu je  spinać się 
ale nieszło. Staje więc, i pow iada  tak: Panie Boże,
kiedyś mnie opatrzył szczęściem, to fjń je pozw ól zu ­
żytkować, a ja wszystek wosk o d d am  do  kościota 
i jeszcze pięćdwaścia  pacierzy zmówię. No, i dobrze . 
Ń apluł w dłonie, i wy; -.robał się do po łow y drzewa. 
Tam była gałąź, usiadł więc na niej, żeby  tchórza  czer- 
pnąć, i tak sobie mówi: no, dzięki B ogu , jużem  nie­
daleko, wosk trzeba  będzie  koniecznie oddać , b o m  
ślubował, ale z pacierzami to kto wie, jak oędzie , dyć 
bym ta był i bez  tego wyszedł, Ale w tej chwili stała 
sie rzecz nieoczekiwana. —  gałąź złamała się, a nasz 
gazda  ruchem  niejednostajnie p rzyspieszonym  zjechał 
7 pow ro tem  na ziemie, ua .ęim posypa ły  się trzask



N e & .O A Z t iA  P u u n  a LANSK a  * £

innego  zbiorowiska. Ale co  gorsza, często zd«..za się 
nawet, że „ g a z d a “ czerpie g n o jów kę  i spuszcza ją ry­
nną  do  miejsc wyżej w vmienionych, bo  m u „gnojnica 
dyle dzw igo  w stajni". N iechże ten wie że gdyby  
szedł d ro g ą  i rozsiewał po niej ziarno, toby  tak samo 
sobie  pom agał, jak przez czei panie gnojówki.

— Tem u karygodnem u  postępow aniu  i szko 
dzie z niem połączonej można przecież zaradzić 
p rzez s tosow ne  urządzenie gno jow ni i należyte wniej 
•utrzymywanie obornika. Koszta urządzenia  takie] g n o ­
jowni zw rócą  n ap ew n o  później 'ep sze  plony. Można 
ją uiządzić w następujący sposól? : Wielkość g n o jo ­
wni. s tosuje  się do ilości bydła. Na dw ie  krowy lub 
d w a  konie wystarczy 7 do 8 m ! (kwadratowych) po- 
•wierzchhn; tak sam o na 8 o w 'ec  świń albo cieląt. 
Nie jest to regułą, wielkość gnojow ni należy jednak 
zaw sze od p o w ied n io  dos tosow ać  do ilości bydła. G n o ­
jow nia większa pow inna być głęboka na pół ao  je­
d n e g o  metn . D o g o d n ie  jest w tym w ypadku  urządzić 
prze jazd  przez ś rodek  gnojow ni.

D obrze  u rządzona gno jow nia  pow>nna być na 
spodz ie  w yłożona tłustą gliną i w ybrukow ana tłustą 
cegłą — bokiem, a nie płasko ułożoną. Szpary, między 
cegłami trzeba  w ycem entow ać, bo  zapraw ę m uraiską  
g n o jó w k a  przegrywa. Mniej kłopotu sprawia wycemeto- 
wanie całej gnojowni. D no pow inno  być pochylone, 
aby odp ływ ać  m ogła gno jó  wka (ale nie e lk o w i  ck-j do 
zbiornika, który urządzić tnoźna w jednej ze ścian b o ­
cznych  gnojow ni. Do nie go  m oże również ,pet:yal 
uymi ściekami odp ływ ać  mocz z p o d  bydła. Zbiornik

z drzewa, a po tem  zrobiła się cisza. Po  długiej c h w i­
li dop ie ro  przyszedł do  siebie i zaczął jojczeć: Panie 
Boże, jakże się t^ż na żartach nie zn sz a dy ja bym 

"był wosk id d a ł  i pa erze był bym zm ów ił i jeszcze 
byłbym p r z y c z y n i . . .

— Oj panie, panie, figlarz też z was, gdzieby  
i a  z. ś  tak było . . . .

— O n o  się ta trafia rozmaicie.
— D ochodzim y już do  miasta, .ak mi się do b rze  

szto z wami że aż żałuję, że już się d roga  kończy.
— Skoro tak, ze nie czujecie urazy do mnie 

-o to, com mówił, to widać, że jesteście człowiek 
roz tro p n y .  Może byśmy i z pow ro tem  szli razem, 
■a jaK macie wolną chwilę kiedy w  niedzielę, to przy j­
dźcie do rme na pogadankę.

Nie śm iem  przypisywać sob ie  zasługi, ale ta 
P o d ró ż  Jędrzeja d o  miasta była ostatnia i naw ei zmie- 
'Oił się o d  teg o  czasu, w obejściu ze sąsiadami
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taki z cegły w > m u ro . .a . , / .  musi być wyęem entow a..y , 
aby g n o jó w k a  nie przesiąkało? W tein tylko i sp o s o b  
m ożna zebrać  doskonały  naw óz  w  postaci gnojówki,* 
Ze zbiornika wywozi się gno jów kę  w specyalme do  
tego  u rządzonych  wozach, albo w prost  w  beczkach. 
Przy naw ożeniu  gno jów ką  trzeba bardzo  uważać na to, 
by nie dać jej za dużo, bo  wtedy niszczy rośliny. Pół 
litra dobre j gnojów ki na 1 m etr kw adra tow y g rum u 
aż nadto  wystarcza. Urządzenie zbiornika jest dosyć 
kosztow nem  i nie każdy g o sp o d a rz  m oże sobie na to 
pozwolić- Kto jednak może, niech stara się o d o b re  
urządzenie gno jcw ni bez zbiornika. Boki gno jow ni 
m ogą  być również z cegły lub z cementu, p o d o b n ie  
jak dno  N ad ziemią w znosić  się m?ją do p ó ł  metra 
tu jednak można je zastąpić przez usypanie o d p o w ie ­
dnio wysokich watów z ziemi. —

Wyniesiony, czy wywieziony z pod  bydła o b o r ­
nik należy rów nom iern ie  rozrzucić, mieszając razem 
gnój z 'p o d  dydła, koni, świń i owiec. D obrze  jest - 
również p rzesypać  oborn ik  ro zd robn ionym , .torfem 
N adto  powinien być oborn ik  wymiatany często. Czas 
przechow yw ania  oborn ika  w gnojow ni nie powinien 
przekraczać trzech miesięcy, podczas  których p rzegn ije  
i rozłoży się. Taki oborn ik  jesti o wiele lepszy od  
świeżego, który jest nawet szkodliwy. rr

A lo jz y  C e b u is k \
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Podziękow anie

Przew ielebnem u Księdzu Prałatowi i Szam- 
belanowi Piotrowi Kiawczyńskiemu dziekanowi 
w L u d źm erzu ,  P rzew ie lebnem u Księdzu Kand 
nikowi Michałowi W awrzynow skiem u w N uw ym  
Targu. Jasme W ielm ożnem u Panu c. k. Staroście 
Stanisławów z Psar Psarskiemti i w- zystkim WP. 
Panom  i Paniom ze Starostwa w N ow ym  Targu  
i tym. którzy okazali współczucie w tak ciężkiej 
chwili i którzy wzięli udział w pogrzebie  u k o ­
chanego  syna, brata, szwagra, i w>.ja śp. Mieczy­
sława Borowicza,słuchecza !V. roku medycyny 
ta d rogą  składa serdeczne „Bóg zapłać"

Stanisław Borowicz z rodziną

Abraham Huttmann zaw ia d a m ia  in te re s o w a n y c h  
że za  s y n a  sw ego  H enryka ż a d n y c h  d łuęów  n ie  p ł a ­
ci i p^osi n a  p izy sz ło ść  p ien .ęd z j  synow i n ie  p o -

t 1
zyczaó.
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Targ oatatni mimo, że mrozy zelżały był m n ;ej 
n iż  ś redm . Coraz mniej zjeżdza ludzi z Spiża i Ora 
wy, którzy sie w czasach norm alnych w wielkiej m ie ­
rze przyczyniali do odżywienia targów, gdyż Nowytarg 
dla nich stanowił główny rynek  zbytu. Spęd bydła  
zwłaszcza rogatego by ł  na tom iast  znaczny, k tórego sie 
ludność  wyzbywa z powodu braku paszy.

Kwestyą tą powinne się czynniki m iarodajne , 
póki czas zainteresować a przedewszvstkiein w ;n n a  
ustać  w zupełności rekwizycya pa^zy. Spis bydła  i po­
dział tegoż na rzeźne i chodow lane, jaki się obecnie 
dokonuje , nie zaradzi złemu, jak ie  grozi hodowli 
bydła.

Świnie tuczne wykupiła w zupełności p raw ie 
wojskowość i obcy kupcy, którzy od władz cenirai- 
nych uzyskali specyalne pozwolenie, gdyż jak  wiadomo, 
pow ia t  jes t  zamknięty dla wolnego obrotu. Masła i jaj 
nie było prawie. Artykuły te zaorali, jak  m ówią, 
świeżo zacięźni wojacy, którzy 12 bm . wyruszyli w 
bój światowy.

Matura wojonna. W gimnazyum nowotarskim  
następujący  uczniowie złożyii m a tu rę  wojenną, będącą  
w związku z najnowszym asenterunkiem: Bryniarski
Jozef z odznacz., Ghodań Włodzimierz, Gostylla Wtady- 
ław, Groele Franciszek, Koiber A braham , Matysek 
Ludwik, Węglarz Franciszek.

Oj ta z im a -ta  zima - jak  chwyciła - tak trzyma 
mrozy dochodzą do 32 stopni R eum ira  - Ostra zima 
do je  się we znaki szczególnie tym, którzy nie zaopa­
trzyli się w drzewo i węgiel.

Zgan patryoty Słowackiago. Do organu Słowaków 
na Węgrzecn „Siowbnski Tyździennik" donoszą 
z m iasta  słowacko węgierskiego Spiżarnie P odhrad ie ,  
ze um arł  tam kanonik ks. Jan  Zwada, przeżywszy 
la t  73. Zmar y na leżał od długich la t  do n a jw y b i t ­
niejszych działaczy ku ltura lnych  wśród słow aków  wę­
gierskich, u  których cieszył się największemi sym - 
patyam i i powsze^hncm poważaniem, by ł jednym  
z najgorliwszych przyjaciół i wspomożycieli prasy 
na Słowaczyżnie i położył koło rozw oju  jej n iem ałe  
zasługi.

Zmarli Ks. W incenty  Jankowski, proboszcz 
w Mszanie dolnej,  były dziekan T ym barksk i  i p ro ­
boszcz w Kasinie w 75 roku życia, a 49 kapłaństwa; 
S tanisław  Jaglarz, em erytow any proboszcz w Tylm eno 
wej, w 60 roku życia, a 35 kapłaństw a.

Karty na naftę w Wiedniu i w Krakowie. Magistraty 
zaprowadź ły od 4. lu tea o w ydaw anie  kart, u p ra ­
wniających do poboru nafty.

0 podwyższanie zasiłków wojskowych. Wiedeńska 
R a d a  miejska przygotowuje petycye do rządu , w k tó ­

rej wskazując na ogólną drożyznę, dom aga się p o d ­
wyższenia zasiłku państwowego dla  rodzin osób- 
pow ołanych do służby wojskowej.

Morderstwo i podpalenie. W dniu 28 stycznia
b. r. w gminie Lgota w wadowickim powiecie popeł­
niono m orderstw o  rabunkow e, którego ofiarą padło 
dw oje  ludzi: 50 letnia A nna H andzikow a, gospodyui 
gruntowa, której mąż zna jdu je  się w niewoli rosyjskiej 
oraz 18 letni wychowanek. Nieznani bandyci, podczas 
nabożeństwa w kościele, wpadli do  mieszkania H andz- 
likowej, związali rece je j  i wychowankowi, poczerń 
obie ofiary zamordowali, zwłoki zas wynieśli dc- 
stodoły, r.a boisko, stodołę podpalili , a lo tem  zbiegli. 
Mieszkanie Handzlikowej splądrowali. Sąsiadzi na 
widok ognia zbiegli się i w czasie akcyi ratunkowej 
wydobyli zwęglone zwłoki nieszczęśliwj-ch ofiar. P o ­
dłoga i ściany izby mieszkalne zbroczone były struga­
mi krwi. Pastwą ognia pad ła  stodoła', I wozuwnia, 
s ta jn ia , oraz wszystkie narzędzia gospódatsk.e. Dom. 
mieszkalny ocalał. Zbrodnia  wyWółała ogromne por 
m szenie  w całej okolicy. Dotąd zbrodniarzy jc ,/.cze 
nie ujęto. 1

Śmierć milionorkl z głodu. W Sarajewie zm arła  
przed kilku dniami w wieku 72 la t  m ilionerka A nna 
Dugonic. Ciało jej znaleziono w zamkniętam m ieszka­
niu, w którem od szeregu la t  m ieszkała , słynąc 
wokoło ze skąpstw a  i chciwości. Sekcya wykazała, 
że powodem  śmierci był giód. Ponieważ zm arła  nie- 
pozostawila żadnej rodziny, cały jej m ają tek  wynoszą­
cy 3 miliony, przechodzi na  własność gminy.

Uregulowanie handlu jajami. Namiestnictwo p o ­
znosiło obecnie miejscowe ceny m aksym alne, oraz 
wszelkie ograniczenia, zarządzone przez poszczególne
c. k. s tarostw a, a dotyczące wywozu jaj z powiatu 
do powiatu  w Galicyi. N atom iast wyvyóz poza granice 
kraju podlega bardzo  ścisłej kontroli. Ustanowiło- 
także nowe ceny maksymalne.

I tak  cena m aksym alna  za skrzynie jaj p rzeb iera­
nych względnie prześwietlonych, w opakowaniu  z d a t -  
nem  do transpo r tu  loco siacya kolejowa (14.40 j a j > 
wynosi obecnie 350 kor. t .  j za jed n ą  sztukę 24 h. 
C ena  zaś płacona wprost roinikowi nie pow inna 
przenosić 21 h. T a  cena z n a s tan iem  wiosny i la ta  
b°dzie stale obniżaną i puDlicznie ogłaszaną.

Przoglgd keni i wozów W iener Zeaitung osrłasza 
rozporządzenie m in is te r ia lne  ze zniuną rozporządzeń 
wykonawczych do uslawy z dnia 21. g rudn ia  1912 r. 
w sprawie przeglądu koui i  wozów na czas trwającej 
wojny.

Nawozy sztucznt dla Galicyi. Na I pó łroczne 
1917 roku przeznaczone dla Gahcyi 800 wagonów 
żużli Tom asa , to  je s t  ilośó nie większą jak  w rok.u>
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19 lł>. Oprócz tego bedą do dyspozycyi nieznaczne 
ilości superfosfatów, p raw dopodobn ie  około 150 wa­
gonów. Niechże sie wiec spieszą nasze sklepy i spółki 
katolickie i gminy i zam aw iają  te  nawozy w Syndyka­
cie rolniczym. Związku ekonom icznym  w Krakowie, 
lub w Banku rolniczym we Lwowie.

Trzęsienie zidmi nawiedziło w ubiegłym tygodniu  
k ik a  miejscowości w Krainie i w Styrvi. W niektórych 
wsiach wszystkie Oomy zostały zniszczone lub uszko­
dzone, zginęło też paru  ludzi, Ludność tych wsi 
obozuje w nam iotach, sporządzonych przez wojsko. 
"Również na Syberyi trzęsienie ziemi spowodowało , 
i e  półwysep Kamczatka zniknął z ziemi. Kamczatka 
był to kraj większy dw a razy od ualicyi.

Ogłoszenie Dyrekcyi poczt Austryacko wigierskie 
i niprnieckie poczty połowę * znaczone są jednako  
num eram i i j e d /n e m  ich ro z ró żn ien em  jes t  dodatek, 
określający bliżej ich przynależność do siły zbrojnej 
•danego Państwa, mianowicie; .C esarska  i k.ólewska 
4e. i k. k. u . k.) poczta połowa Nr. X. lub  C esarsko- 
niemiecka (ces. niem. c. n. k. d.) poczta połowa Nr. Y.

Nadawcy przesyłek pocztowych bardzo  często 
puflaijają to  rozróżnienie  i ograniczają  sie na podanie  
w adresie lylao ogólnikowego określenia  „poczta 
połowa Nr. X*. przez co w yw ołują  n iejednokrotnie  
b łąkan ie  się przesyłki miedzy austro-węgiprskirni 
a  ees. niemieckimi pocz tam i polowymi i w rezultacie 
Obrażają siebie na zawody, a naw et s tra ty , a zarządy 
paczt poluwyo.h n a  żm udne wywiady < poszuk.w ania  
pa adresatem

Z tego pow odu zaleca sie publiczności, aby we 
niłasnym interesie s tara ła  sie w adresie  dok ładn ie  
podać nietylko n u m e r  ale i p rzynależność  poczty 
polowej, do której przesyłki kieruje.

Otwarcia szpitala, w najbliższym czasie zostanie 
otw oty nowy „Szpital Czerwonego K rzy ;a“ w Suchej. 
Na te s  cel przeznaczony piękny zamek hr. Branickich, 
znany ze sweg > korzystnego położenia w okolicy 
gór,-.\-lej a zacisznej, w otoczeniu rozległych borów, 
P. t: ‘‘m e  adapraeye zostały przeprow adzone  kosztem 
Kra;„ S t iw .  Czerw. Krzyża. Szpital oświetlono elektry­
czni- p;zez wyzyskanie siły m otorow ej poblizkiegc 
t; rm ka. Budynek pomieści do 400  łóżek a przezna­
cz r ;  je s t  dla rekonwalescentów po chorobach  piersio­
wi h. Jest to już piąty z rzędu szpital Gal. Stow. 
Czerw. Krzyża poświecony opiece nad  chorymi lej 
kategoryi. Pierwszem z takich szpitali był nowotarski, 
przemieniony w s tycznia  1915 na schronisko dla 
■piersiowo choiych. Wówczas to Gal. S low . Czerw. 
Krzyża dało inieyatywę do tw orzenia  podobnych  
szpitali w kraju i przez to  w monarchii.

Należy dodać, że program  walki z gruźlicą został 
później przyjęty przez kierownictwo Związku S tow a- 
rzv5zeń Czenv: Krzyża w W iedniu.

O bok nowotarskiego szpitala powstał nastąp  nie 
.jaki sarn w R abce , poświecony w szczególności g ru ­

źlicy kostnej i graczowej. Trzeci był szpital w Nowym 
Sączu, wreszcie jako czwarty wielkie Sanatorynm 
wojenne w daw nym  zakładzie wodoleczniczym dra . 
Chramca w Z ak o p an em  mieszcząc, jak  w iadom o 
przeszło 800 łóżek. Po otwarciu szpitala w Suchej, 
które nastąpi w dniach najbliższych, będzie Galicyjskie 
Stowarzyszenie Czerw. Krzyża dysponow ało  dla d o ­
tkniętych chorobą  piersiową żołnierzy im ponującą  
liczbą.

Połączenie pocztowe miedzy Czorsztynem a St irą 
wsią (Szepes —  ofalo) zostało obecnie- z niesione, 
w skutek czego poczty i przesyłki m uszą z tąd 
okrążać przez Nowy — Sącz, by  sie dostać  do Wągier. 
Połączenie to miedzy Galicyą a W ągrami istn ało od- 
dawien daw na  —  praw dopodobn ie  od czasu zap row a­
dzenia regulurnej kom unikacyi pocztowej, też zniesie­
nie go wywyłało ogólne zdziwienie.

Zmiany Wśród duchow ieństw a i odznaczenia; 
ks Dr Michał Kułodziej proboszcz z Suchej został 
dziekanem saskim; ks. Jan  Gwoździewiez proboszcz 
w Rychw ałdzie , dziekanem  żywieckim, ks. Ludwik 
CLoróbski proboszcz w Jordanow ie  vicedziekanem; 
ks Piotr  P ądyku ła  proboszcz w Milówce notaryuszanuj 
Kanonikam i honorow ym i zostali, ks. P io tr  Marzec 
proboszcz w Klikuszowej i ks. Dr Józef Niemęzyński 
sekretarz księcia Biskupa; ks, Karol Paluch proboszcz 
w Odrowążu; ks. F a jsk i  Jakób vicedziekan iancko-  
roński. —

Probostwo otrzymał ks. Franciszek Al-kowiec 
w Kleczy.

Tydzień K. B. K W i* I kie afisze, zawiadamiające
0 składkach ukazały  w mieście w l.atnich 
dn iach  stycznia. Ludność złożyła w kościele pukaźną  
sum ą dla K. P  K.

Na listę Redakcyi Nr 266 zł *źyl'; k-\ Jan  
Orkisz 20 K. Prof. Sierosławski 1 K. Śt. Wiśni nvski 
zam ia- t  telegramów w dzień ślubu p. Głowińskiego
1 Szymborskiego 4 K Li Lisa i Stella Nadwockie 6 K„ 
M. Hubicki 5 K A nna  Lach 1 K. Wład. Brablec 
2. K. Prof. Podobiński C K .  Pr f  Buła  10 K. Prof. 
Kamiński 5 K. Prof. Lubertow iez l K. P ro f .  Ogro- 
dziński 10 K. Prof. Zabrzesk i 10 K. Prof. Wyspiański
2 K. Prof. Irzabek 2 K. Jan  P lewa z Huby 5 K. Prof. 
W ładyka 2 K. Prof. Bolek 1 K. Prof. Stępień 2 K. 
A n n a  Kapel z Cz. D una jca  przez p. T ry b u łę  ó K. 
Razem 100 Koron.

Na listę 275 złożyli: Z puszki urzędu aprowizacyj- 
nego c. k. S tarostw a 28 W 43 halerzy.

Dary I datki. W ydział powiatowy w N. T a rg u  
uchwali 100 koron na Macierz Wiązką.

Na bursę gimnazyalnę w N. T argu  złożyła 
A n n a  Kapel z Czarnego iu n a jc a  5 K,
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C iifc r i te '1  p rz e c h o d z o n y c h  o r a z  j [ ) r  Z \ v l T U m t  M i C ^ S Z k O W S l d

»* j'. -N  sk ład  m aszyn .  d ó  szycia  ma
Jjćzef P a p i e ż 3w  i ło w y m  T argu  ul. S o b ie s k i e g o

kancsSayye a d w o k a c k ą  
w Nowym Targu Rynek

nad sidopstiii S k iłd n ic y  K ó ł i  » ro ln ic ze go

1
* praktyczne obuw ie  z pode-

B f i  \ sowami d.ewnianemi prostemi

i łamanemi dla dzieci i dla dorosłych po ­

leca „Pracow nia taniego obuw ia" Kraków  

Franciszkańska 4.

Upraszamy o wyrówname 

i odnowienie prenumeraty.

Zw iązek ekonomiczny $ ółek rolniczyck
we Lwowie.

S tow arzyszen ie  za re jes trow ane  z og ran iczo n ą  poręką .

o b e c n ie :

KRAKÓW, Rynek 22. I. p.

d o s ta r c z a  hu rto w nie

I. N asiona , n aw o zy  sz tuczne  m aszy n y  ro lnicze ; 

II. W ęgie l,  koks, w apno , c e m e n t  m a te ry a ły  
b u d o  w la n e ;

III .  A r ty k u ły  spożyw cze i dom ow ego  u ż y tk u  wszeJ- 
; k ie  to w azy  g a la n te r y jn e ;

IV. N a f tę  i sm ary .

S P Ó i K R  H R N D L O W f l  W  Z R K O P h M E M
TELEFON Nr. 3.

Stov . ra re je s ir . * ag r poręką.
TELEFON Nr. 3.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

El I (TRYCZNA PALARNIA KAWY. FABRYKA WODY SOOOWEJ

PO LEC A !

tow ary  ko lon ia lne ,  c u k ry  i d e l ik a tesy  — s ta re  w ina  k u ra c y jn e ,  w ódki i kon iak i  —  k o n se rw y  

i w szelk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  wycieczki —  g a la n te ry e ,  rzeźby , m y d ła  i pe r fum y . N a jw iek a ry  
sk ład  p rzyborów  5 u b r a ń  do tu ry s ty k i ,  Ceny pod ług  kata logów  w iedeńsk ich . K osze  i p rzybory  
do podróży  — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h ,

— H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .

G Ł Ó W N i  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  O K O C IM IE  I T E N C Z Y N K U
6 - 5 2

Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kador Drukarnia i. Borta w Iłowym Targu.


